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Hitler mówi, anglicy milczą
Niemcy straszą Europę niebezpieczeństwem sowieckiem

tONDYN. (PAT) Korespon-
$*ńt berliński agencji Reutera 
?®**wiając odbytą dzisiaj przed 
f*mdniem 3 i pół godzinną kon 
|j®*ncję Simona i ]':'ena z Hi- 

stwierdra, że w  bryty]
cb kołach politycznych pa- 

po te] rozmie „ostrożny 
łymizm” . W  kołach tych 
Skreślano przytem, że nie 

J  żadnych rokowań, lecz 
J t o  rozmowy. W  związku z 
'■a aależy zanotować wiado­
mość .otrzymaną w  Londynie, 
*?'5rzez całe trzy i pół godzi­
my" przemawiał tylko Hitler i

nikt z anglików głosu nie za- 
b ,„rat

Według dalszych inlormacyj 
korespondenta Reutera, Hitler 
przedstawić miał w  swoi ero 
ezpose misję dziejową potęż­
nych Niemiec, jako ochronę 
Europy i tywiltzacji przed gro 
żącem nieoezpieczeństwem boi 
szewizmu sowieckiego. Kores­
pondent zaznacza przytem, że 
podejrzenia pod adresem Rosji 
łow ieck iej dominują w  obecnej 
chwili nad stanowiskiem N ie­
miec. Hitler uważa Rosję za­
równo pod względem moral­

nym, jak i politycznym za od­
wiecznego wroga państw za­
chodnich. Wobec jednego z nie 
dawnych swych gości angiel­
skich, któregó korespondent 
Reutera nie wymierna, mając
jednak wyraźnie na myśli lor­
da Lothiana, Hitler wyrazić się 
miał, że „zawieranie- paktów z 
Z. S- R. R. byłoby zbrodnią wo 
hec cywilizacji” .

LONDYN. (PA T ). Hitler kłaść 
miał główny nacisk na niebez­
pieczeństwo sowieckie, jako u- ___
zasadnienie sprzeciwu Niemiec I będą omawiane 
przeciwko udziałowi w  jakim-1 siaj

kolwiek pakcie wschodnim, o- 
partym na wzajemnej rtwnocy 
Hitler domagał się również za 
bezpieezema praw memieckicń 
w Kłajpedzie. W  sprawie nie­
podległości Ąustrji stanowisko 
Hitlera ma być baudziej ugodo­
we, ale domaga się 00 takii go 
sformułowania nieinterwencji, 
aby wykluczyło ono .akże in­
gerencję włoską w  sprawy au­
striackie. Sprawy 
rozbrojenia i powrotu do Ligi 

Narodów
dupierO ozi-

llitierofflcy bija polakta 1 sotialistdu
g lt) GDAŃSK, (PA T ) W  miej- 

'Wości Nentaii. na terenie W  
ta, grupa 10-ciu narodo- 

r.ch socjalistów napadła i po- 
ń do l.rw 1 członka związku 

Maików, A lojzego Petkego, któ 
Lłrwracał ze zbiórki sti aźy po- 
"*łdkawej związku polaków, 
IjAplejatje pilscy Tysarczyk i. 
^ w caręk, napadnięci zostali na 

Petershagen w  Gdańsku, 
"^czas rozdzielania gazety 

borczej Polskiego' Komitetu 
■czego. Czynu tego doko- 

... . kilkunastu narodowych soc 
lwhstów, częściowo umunduro- 
y^ych . którzy grożąc pobi­
c i a  wydarli polaakom teczkę 
ffezetaam i, obrzucając ich przy 

obelgami 
Prezydent policji Gdańskiej 

Htżądził zajęcie dzisiejszego 
Tkania „Gazety Gdańskiej" 
j* Podawanie faktów terroru 
ujmowanego przez narodowych 
j*% Iistów wobec ludności po) 

na terenie Gdańska.

^G d a ń s k , (p a t ), w  miaste-
Nytych na terenie W. 

r***sta uczestnicy pochodu na- 
Jłwwo-socjalistyczncgo wtarg-

soc,auSty Haendla, wyciągnęli 
go z łóżka i pob’ li 

Haendla w  stanie ciężkim od 
wieziono do szpitala. 

Napastnicy wdarli się następ

nic do mieszkania innego dzia­
łacza soqaiis tycznego ZinaU- 
.a, pobili jego samego i całą ro 
azinę, przyczem kompletnie 
zdemolowali micszkanit Na­

pastnicy wlekli Z iuhtia  prztŁ 
ulice miasieczka do Ratusza i 
oddali; g<ż w  ręce policji, Poli­
cja umieściła Zinatisa w  aresz­
cie iichronnym

4 wyroki śmierci na hitlerowców
w  w  elkiiti procesie niemedw kłaioedzkich

R YG a , (P A T ). Z  Kowna do żywotnie więzienie i konfiskatę 
noszą: Od wczesnego lanka majątku. Spośrod przywódców
gmach ministerstwa sprawiedii politycznych ruchu narodowo- 
wości, w którym toczył się pro- socjalistycznego, Neuman i Ber

tułajs skazani zostali na 12 lat 
ciężkiego więzienia, Radema- 
cher i Grau na 10 lat ciężkiego

ces kłajpedzki, jest oblęże­
niu. Galerja przepełniona pu­
blicznością. Na sali obecny jest 
charge daffaires brytyjski Pre 
ston, który jednocześnie jest 
przedstawicielem mocarstw —  
sygnatariuszy konwencji kłaj- 
pedzkiej.

O godz. 9 min. 45 przewodni­
czący trybunału Leunas ogłasza 
wyrok. Preis, Boi, Lepa i Wa- 
nagas, zabójcy Jesutisa, zostali 
skazani na karę śmierci przez 
rozstrzelanie oraz na konfiska­
tę ma ątków.

Dwa] oskarżeni za usiłowań e
^ j| ^ c^ m cszk a n i^ b ^ a d n eg (V za b ó ]s tw ^ k a za n ^ !O s ta l^ i^ lo

Atak na policjantów
Ĵ c a d r y t , (P A T ) . W  dniu | sta 4 policjantów. Trzech po-

la^ora jszym 5 nieznanych osob 
Ików, uzbrojonych w rewolwe 
^  *hataKowało w  centrum mia

więzienia. Gass, Ropp, D”fc8ś,er 
i Betcher na 8 lat ciężkiego wię 
zienia. Wszyscy oni poza t«m 
na konfiskatę majątku. Reszta 
oskaiżonych skazana zosta*r na 
kary więzienia od roku do-lat 
6-ciu. 35 osób uniewinnione

Nairgoł z  uiformaeyj pr&oO- 
wycl wynika, że mmi ;trow»“  
brytyjscy nie uważają wynikt 
wczorajszych rozmów,

jako bardzo owocnego,

BERLIN, (FAT ). Rozmowy 
między przedstawicielami rzą­
du Rzeszy a mmistrami brytyj­
skimi zostały wznowione dńs
0 godz. 10.30 Miristrcwie bry­
tyjscy udali się o  godz. 9.45 pre 
! zo do gmachu ambasady a*- 
giekkiej, jkąd wspólnie z amin 
sadorem Phippsem odjechał* 
do gmachu kanclerskiego

Na Wilheimstrassi . p-zec* 
gmachem kanci^skun groma* 
dzą się dziś od wczesnego ran­
ka tłumy ludności, która wita­
ła przejeżdżając* samocnodi 
nnnisirów.

W obec powtarzających a lf m  
ostatnich czasach aktów w ro rr  
w stosunku do połaaów, korni* 
sarz generalny Rzec; ypospoll- 
tej minister Papee interwenio­
wał nstme-i rosi mm ń ureny 
denta uenatw-tftrtómem. ■

I.O N D Y N  (P A T ). A - e n c j*  h M t a s  
dbuOsi a B eri na. że glóurnyn 1 m *  
miotem  ro zp o c z y n a n y c h  się dali n  
no rozm óv m iędzy H itler » 1, Simonem
1 Łdeneu będzie całokształt zagadnie­
nia zbrojeń „

W edług agencji, na jp ierw  kaaclęr* 
H itle r pankt w idzenia NU-
m ieć ne to  za jh dn ieu it, poczem  p a  
staw ione mn b id z ie  Zadanie wysunie- 
c ła konstroktywnej propozycji.

Burze piasKowe w Ameryce
Olbrzymie straty w  rolni (iwie

licjantów zostało ciężko tan 
nych, dwóch z nich zmarło w 
szpitalu. Zabójcy zdołał: zbiec.

K A N S A S  C ITY  (P A T ). Bu­
rze piaskowe srożą się w dal­
szym ciągu w stanach Oklaho­
ma, Colorado, Kansas, Arkan­
sas i Texas. W  południowej 
części Colorado setki tysięcy 
hektarów pól uprawnych ookry 
te są warstwą piasku grubości 
1 mtr.

Pola te są stracońe dla rol­
nictwa, conajmmej na 100 lat. 
Dla 50 tys. sztuk bydła brak 
jest paszy. Bydło to jest tak 
wyczerpane głodem, że trans-

12 mili. ludzi głoduje w Chinach
j^ A N G H A J , (PA T ). W  na- 

ń^PStwie długotrwałe] suszy, 
{(rającej w  roku ubiegłym

głód 12 milionów lodzi, 
y ̂ ^szkałych wz iłu z  rzeki
^®g-Ts>e aż do Hunah.
™  Nankin e żyje z jałmużny 

i ^ l j ^ ^ 2 ^ y s ^ l u d z ^ ^ ^

Kronika ocl tyczna
ijJ^aUter roln ictwa Jnljnsz Ponia- 
B „ *  nu, jak już donosiliśmy, ustą- 
HjV*efeo stanowisko me objąć b. min. 

rolnych rektor Uniwersytetu w 
j ? £ prol. Staniewicz.

ca ły  dnen obradował wczoraj 
ik i j ^ d  projektam i ustaw, które zo- 

'3  jn i p rzy jęte  przez Sejm. 
fc-. Mwartt k  o 12-ej w  południe od- 

pUnarne posiedzenie Sej- 
l k .  Posiedzenie zostało zw ołane na 
|u protestu pos. proł. Strońskie- 
U łaki ’ ^ ar4 odnośn ie  do protot-ółu 

oletfn ostatniego posiedzenia Sej-

sób
okolicach stolicy wiele o-1 

nm era z głodu,

a ludność przygotowuje sofc’ 1; 
pożywienie z pewnego gatunku 
ghny.

portowane ,-jsL do Innych sta­
nów kolejami i autobusami.

W  stenie Oklahoma w ciągu

; ub. tygodnia zmarło 5 osód 
wskutek uduszenia się pyłem 
maskowym.

Nowa linia kolejowa
Z in icja iyw y gen. Pasławskiego, w o ­

jew ody b iałostockiego, odbyto się pod 

jego przeaowm ctwem  posiecz-»nię spe 
cjainie wyłonionej kom isji z  udzia­
łem  przedstaw icieli m inisterstw, ko' 

munikacji, fp raw  wewnętrznych i  woj 
skowych, wyznań relig. i ośw ieć, pu 

blicznego, starostów: agustowśkiego 

suwalskiego, oraz delegatów  w ładz, n- 

rzędów  i o rg jw zacy j społecznych.
XX wyniku dyskusji uchwalono, że 

dla rozwoju tycia  gospodarczego i ma 

sowego ruchu tu-ystycznego na tere ­

nie pojezierza agustowsko - suwalskie 
go, konieczną jest bodow i now ej lin j! 
kolejowej.

Wstrząs podziemny w Zakopanem
ZAKO PANE, (PA T ). Dzisiaj 

w nocy o godz. 0.46 przeżyło 
Zakopane i najbliższe okolice 
niezwykły wypadek Oto po 
silnym, głuchym jakby z pod 
ziemi idącym huku zatrzęsła 
się silnie ziemia.

Wstrząs trwał od kilku do 
kilkunastu sekund Wstrząs od 
czuto zarówno w calem Zako­
panem ,]&k i w  MorsLiem Oku 
w  Tatrach, dolinach Kościeli­
skiej, Chochoołwskitj, w Poro­
ninie i Białym Dunajcu- 

W  niektórych domach wstrząs

poprzesuwał o kilka centyme­
trów meble i łóżka, na których 
śpiący odczul, silne wstrząsy, 
a nawet podrzucania. W  piw­
nicy sklepowej w  bazarze pol­
skim wstrząs strącił z półek kil 
ka flaszek z napojam*

1 ak silnego wstrząsu nie no­
towały dotychczas tutejsze kro 
niki. Według -elacyj pewnych 
osób przed hukiem zaobserwo 
wać miano silny błysk ś w i a t ł a  
relacji tej jednak nie spraw­
dzono. Stwierdzono natomiast, i kopanem

ze w  dn5u 23 b. m. około godz 
9-e rano szereg osób odczuło 
liczne wstrząsy oraz że rów­
nież po silnych wstrząsach r 
godz. 0 46 mn:ej więcej w  3 go 
dżiny później, t. j. około godz. 
4-ej nąfj . n em  ziemia zlekka 
zadrża«ińj|S(zcze raz.

N O W Y T Ą R 3 ,  (P A T ). W  nocy z 
24 na 2|J|l u: ; o godzinie 0.50 na te­
renie Targu i oko licy  odazu-
to trwaSHw “"k o ło  8 sekund wstrząs 
który wtkru tnieszkańców obudził ze 
snu. W strząs ten od izu to na p rze­
strzeni m iędzy Nowym  Targiem  a Za-

T a  tak pożądana nowa liąjc Koleje* 

wa m iałaby przecnodzić od et. k o le je j 
w ej Knyszyn, pow . biaiustuckiegi* 
p rzez Jasionówkę, Korvciń  Suchowo­

lę do  stacji Kam ienna —  Nowit, pow . 

aguatowskiego.

Długości 55 kim. skróci e  46 kim, 
odległość połączenia k ole jow ego  B ia­

łystok  —  Augustów przez Grodno. - 

P rócz w ie lk iego  znaczenia gospodar 
czego i kulturalnego d l»  taranów, 

przez k tóre przechodzić będzie  nowa 
łinja, zb liży  ona te tereny do W arsza­

w y i Gdyni (przez O strołękę i M ław ę)

Po d zię ko w ano  
marsz. Pifsudsk ego

Sekretariat osobisty M arszałka P ił­

sudskiego z potecem a' Pana M arsza l­

ka, dziękuje tym wszystkim  w krąju i 
zagranicą, k tórzy z okazji dnia 19 mai 

ca złozy li tyczen ia  bądź osobiście, 
bądź pisemnie, bądź ba ręce w jadz t 
stowarzyszeń.

Stan te z r o b o n
Stan bezrobocia na dzień 23 o. Dl' 

na teren ie całego państwa, według da 

nych biur pośrednictwa pracy i tuodr 
szu pracy wyjaśnił 514 27ć osób, co 
s,anowi spadek bezrobocia w stosun­

ku do tygodnia poprzedniego o 5.921 
osób

>; IU

•A dria", „A tlantlo", „Ś w it"  
MB a g a ta la "  lub „S ło n k o "

Ciyi.łalkdw „Oititalik WisśiMiel Krakiuiklih"
Zliżki di kii:
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CO MOWI (IlUSim  0 KOHSmOCJl
Czego spodziewają sie ludzie po nowej ustawie?

Kto przeżył 3 njaja 1916 ro-j —  Co pan sądzi o nowej Kon 
ku w W arsz v»ie, ten wie, że by j stytucji? —  pytamy Francisz- 

l ~  największa manifestacja | ka Karpińskiego, rzemieślnika
stołecznego z dziada pradziada.

ła to
narodowa ku uczczeniu 125-tej 
rocznicy Konstytucji Majowej.

W yległa wówczas na ulice ca 
ła Warszawa.

W  karnych szeregach prze­
defilowały

wszystkie stany, 
młodzi i starzy, społecznicy i 
tłum szary... Długie godziny 
płynęły masy ludzkie, a Niem­
cy nadziwić się nie mogli, jaka 
potęga tkwi w narodzie, gdy o- 
żywia go myśl o zrywającym 
się do lotu Orle Białym...

Przez te lat dziewiętnaście 
bezmała zmieniło się wiele, jak 
ze duto na życie jednego poko­
lenia! Po manifestacji konsty­
tucyjnej przyszła najbardziej 
ofiarna

manifestacja krwi i czynu.
Z tą samą pieśnią na ustach, co 
targała sercami w pamiętną 
rocznicę majową, poszły karne 
szeregi żołnierzy w bój o Tę, oo 
nic -ginęła i mocą odebrali, co 
przemoc wzięła...

I, jak wówczas, po wielkiej 
manifestacji uczuć narodowych 
człowiek szary wrócił do pracy 
szarej, szarej niczem on sam, 
tak po zwycięskiej walce, po 
wielkim rozprysku fali dziejo­
wej, uspokoiło się i każdy, kto 
przy życiu został, wrócił do 
swej ciasnej komórki, zaczyna­
jąc egzystencję codzienną...

A  dziś?
A  wczoraj, onegdaj?.,.
W  komórkach ciasnych pozo­

stał człowiek prosty, bo prze­
cież to dzień taki zwykły... Za 
125 latj gdyby nieszczęście 
chciało, gdyby tragedja 1916 
roku powtórzyć się mogła, zer­
wałby się lud, zakołatałoby 
mocniej serce człowieka szare­
go i poszedłby czcić... hasło, 
które nie nabrało treści. A  przy 
słowie powiada: „M ądry Polak 
po szkodzie!” ...

Mamy nową Konstytucję! 
Nikt się prostego człowieka nie 
pvtał, co o tym fakcie sądzi, 
wiec my to uczynimy, bo taki 
człowiek jest naszym przyja­
cielem i czytelnikiem.

Mądrzy ludzie ją ustano­
wili, tylko mądrale mogą ją zro 
zumieć. Nie nam, ludziom pra 
cy wdawać się w te zawiłe hi­
storie. Powiem tylko swoje. 
Konstytucja będzie dobra, 

jeśli nam będzie dobrze. 
Tak! Będzie lepiej, niż dziś, 
znakiem tego poptaw:ło się i do 
brze panowie uradzili.

—  A  jak pan sądzi: Będzie 
leniej?

—  Na mój rozum, to sama 
Konstytucja nie oomoże. Za 
dużo jeszcze w kraju jest zło- 
dzieci i te hałastrę trzeba prze­
gnać, przepędzić, gdzie pieprz 
rośnie. Inaczej prawo będzie 
dobre, a zły człowiek wszystko 
zabierze!

—  Zna pan zmiany prawne, 
które wprowadziła nowa usta­
wa konstytucyjna?

—  Czytuję gazety, to coś 
wiem. A le  iedni piszą tak, a 
inni siak —  kto tam prawdy 
dojdzie?!

*.*
Podchodzimy do gromadki ko 

biel na Starem Mieście, które 
rajcują zawzięcie. Pewme o 
Konstytucji?

—  Jak się paniusiom wydaje 
nowa Konstytucja.

—  A  to niby te flagi, pocho­
dy? —  odpowiada pytaniem je 
dna z kum.

— Flagi i pochody, to prze­
cież... —  próbujemy tłumaczyć.

—  Kto tam dziś może się or­
ientować? Z flagami na ulirach 
to i ładniej, i weselej, ale swo- 
jem porządkiem niewiadomo1—  
rzuca odpowiedź druga, nie da­
jąc dokończyć wyjaśnienia.

—  Uchwalona została przez 
Sejm nowa Konstytucja! —  czy 
nimy drugą próbę, aby napro­
wadzić rozmowę na właściwy 
temat

—• Wiemy, ale co będzie da 
lej? Niech pan powie, co się 
człowiek owi popraw:' ? Chleb 
stanieje? Roboty będzie w ię­
cej? Krzyzys się skończy? Mój 
starv

już czwarty rok bez pracy...
—  A  mój został w  tę sobotę 

zredukowany i za dwa tygod­
nie chyba przyjdzie kamienie 
gryźć.

—  Gospodarz chce nas w y­
rzucić, bo grosza od nas nie w i­
dzi. Lecz kto mu może płacić? 
Z czego?

—  Popatrz pan! Na kiecce 
mam więcej łat, niż kiecki. Ła 
ty w łatach! A  dzieciaki muszą

siedzieć w domu, bo nago na 
taki ziąb ich nie wypuszczę1

Nasza rozmowa o Konstytu­
cji została zakończona.

Idzieiry do robociarza, Ada­
ma Kammskicgo z Solca. Ten 
pewnie zajmie społeczny punkt 
widzenia! Nie omyliliśmy się. 
Choć jego portki, jak kiecka 
owej kobieciny ze Starego Mia 
sta, mogłyby iść do muzeum 
osobliwości kryzysowych, na 
temat Konstytucji chętnie za­
biera glos i tak swoje zdanie 
ujmuje:

—  W  Polsce chleba jest dość 
i pracy mogłoby być zatrzęsie­
nie! Dla każdego może star­
czyć i chleba i pracy. Trzeba 

tylko zrobić porządek! 
Ciągle nas, ludzi pracy, reduku 
ją, ciągle urywają nam zarobki

i człowiek musi biedę klep&ć- 
Niech w Konstytucji będzie usta 
nowionc, że robotnik tyle i t? 
lc musi zarabiać, że 6 godzi® 
pracuje, że złodzieje grosza P® 
blicznego pójdą na latarnię, 
robociarz nie jest gorszy od ka 
pitalisty i jego prawo, to świ<5 
ta rzecz —  a nie będziemy p£! 
trzebowali lepszej KonstyftwJ

—  A  ta ostatnia uchwalona 
przez Sejm?

—  Czas pokaże! M y jesteś" 
my od tego, aby czekać... Al®* 
jak zą bardzo będzie bolało-' 
Trzeba czekać! M y mamy cz®*;

Takie opinje o  Konstytucf 
krążą wśród ludzi prostych. N® 
szym obowiązkiem było je P°" 
wtórzyć słowem prostem. N®" 
sze wnuki będą może o  tem 
wiły z patosem!

Jack Bury.

Wyrok w sprawie Piotrowskiego
Wczoraj w  dalszym ciągu roz i które w  nieznacznym stopni®

poznawana była sprawa Edwar­
da F lotrowsk.ego, oskarżonego 
o usiłowanie zabójstwa hr. R o­
berta Smorczewskiego w  hotelu 
Europejskim. Biegli - psychja- 
trzy orzekli, że Piotrowski jest 
zdrów umysłowo, przejawia on 
tylko pewne zaburzenia woli,

Echa w i e l k i c h  d e f r a u d a c y j
w  Towarzystwie W agonów Sypialnych

Na wokandzie Sądu Apela­
cyjnego w  Warszawie znalazła 
się wczoraj powtórnie głośna 
sprawa nadużyć pieniężnych w 
M iędzynarodowem Towarzyst­
wie Wagonów Svpialnvch (Od 
dział w  Warszawie).

Kierownik warsztatów wspo 
mnianego towarzystwa. 43-let- 
ni Franciszek Skrebowski i ka 
sjer - buchalter 28-letm W ło ­

dzimierz Bondarowski sprzenie 
w ierzyli w czasie od 1929 r. do 
1931 r. sumę 354.748 zł. Sąd 
Oki. skazał obydwu detraudon 
tów na łączną karę po 4 łata 
więzienia z pozbawieniem praw 
na 5 łat, przyczem zarządził 
powództwo cywilne w  wysoko 
ści sprzeniewierzonej kwoty.

Sąd Apelacyjny wyrok ten 
zatwierdził, zaś Sąd Nąjwyż-

Pod knutem tyrana
Stanisław Kopyciński z Niw- 

ki pod Sosnowcem ma dopmro 
29 lat, a już wiele lat spędził

Bój o kapelusz
( A , E.) W  kawiarni „Rajski 

Ptak" siedział pan A lo jzy  
Szczygieł i smętnie dumał.

Naraz ocknął się. Przed sto 
likiem stał wysoki, chudy jego­
mość i pilnie mu się przyglądał.

—  Czy nie pan Miller?
—  Nie —  odparł pan Szczy­

gieł.
—  A  jak się pan n a zw a ?
—  Szczygieł jestem.
—  Szczygieł... Szczygieł... 

znajome mi nazwisko. Czy pan 
nie jest przypadkiem niski i krę
py?

—  Nie.
—  W  takim razit tn nie pan. 

Usiądę tu sobie. Wtorkowski 
się nazywam. Czem pan jest z 
zawodu ?

—  Sportowcem.
—  Może par cyklista? N ie? 

Na piechotkę pan biega?
—  Nie. Chadzam na wyścigi 

konne.
—  I gra pan też?
—  A  jakże
—  W  takim razie dziś pan 

przegrał! —  krzyknął pan W tor 
kowski.

—  To nie pana rzecz.
—  A le  ja to pcznaię po pań­

skiej minie.
—  Panie, idź pan do djabła! 

Czegoś się pan do mnie przy­
czepił?

—  Nie gniewaj się pan, panie 
sportowiec, niema o co. Mogę 
pana prosić o papierosa?

—  Możesz pan.
—  W ięc daj mi pan papie­

rosa.
—  Nie chcę.
—  1 o może mi pan pół czar­

nej postawi?
—  Panie kochany, mało to 

stolików na sali? Idź oan so­
bie stąd! —  rozgniewał się 
wyścigowiec.

—  Nie pójdę.
—  W  takim razie ja pójdę. 

Panie! Mój kapelusz!
—  Pański kapelusz?
—  Tak. Dawaj go pan!
—  A  czy ja go mam?
—  Ma go pan pod... pod... 

Siedzi pan na nim.
Pan Wtorkowski podniósł 

się.
—  A... rzeczywiście. Ładn e 

pan teraz będzie wyglądał w  
tym kapeluszu!

—  A  bo ja go wezmę? Pań­
ski włożę..

I pan Szczygieł chwycił ze 
stolika kapelusz pana Wtorkow 
skiego.

Obaj panowie poczęli cią­
gnąć kapelusz każdy w  swoją 
stronę, nie szczędząc sobie przy 
tem kuksańców i kopniaków, aż 
zjawił się policjant.

Sąd uniewinnił obu bywal­
ców kawiarnianych z zarzutu 
zakłócenia porządki* gdyż 
stwierdzono, że nan Wtoikow- 
ski ma nadbudówkę nie w po- ' 
rządku. I

w  więzieniu za różne przestęp­
stwa. Specjalnością jego są kra 
dzieże i... troskliwa „opieka” 
nad upadłemi dziewicami...

Opuściwszy pe’*mego razu 
więzienie —  Kopyciński poznał 
Gertrudę Barchańską, której za 
proponował z punktu, żeby zo­
stała jego kochanką, gdyż 
chciałby mieć oddaną sobie ko­
bietę, która przynosiłaby mu 
wałówki do więzienia.

Barcnańska odrzuciła wstręt­
ną ofertę, wskutek czego Kopy­
ciński zaiał się w yszukan iem  od 
powiedniego materjału na ko­
chankę...

Wkrótce zamieszkał wspól­
nie z 20-letnią Zofią Horowską, 
z której pod terorem uczynił pu

szy utrzymał w mocy wyrok na 
Skrobowskiege, uchylając tyl­
ko cc do wymiaru ltr.ry wyrok 
na Bondarowskiego, którego 
sprawa wczoraj powtórnie by­
ła rozpatrywana orzez Sąd A- 
pelacyjny.

Wobec, stwierdzenia faktu, iż 
Bondarowski, podlegając służ­
bowo Skrebowskiemu był na­
rzędziem w  jego rękach, Sąd 
Apelacyjny przyją! to za oko­
liczność łagodzącą i obniżył mu 
kare do 2 lat więzienia z po­
zbawieniem praw na okres lat 
pięciu.

Rozprawie przewodniczył sę 
dzia Rykaczewski, oskarżał 
prok. Zawadzki, bronił adw. 
Wincenty Skudro z Białej Pod
laskiej.

wpływają na zdolność kierowa' 
nia czynami. ,

Po przemówieniach stron, Sa« 
zarządził przerwę, poczem Sąr 
ogłosił wyrok.

Sąd uznał, że Edward Pio* 
trowski nie usiłował dokonać 
zabójstwa, lecz pozbaw.ć hi; 
Smorczewskiego cech męskość1 
i skazał go na dwa lata więzi**' 
nia, zawieszając wykomamu a* 
ry na trzy lata.

Sąd w  motywach sti.ieroza, t*  
Piotrowski tłumaczył się, iż ni*1 
miał zamiaru zabijać hr. Smor­
czewskiego. Z całokształtu 1 
okoliczności sprawy, Sąd WY' 
niósł to przekonanie. Ustalów 
jest rzeczą, że Piotrowski by* 
znakomitym strzelcem. Oddanie 
skutecznego stizału, gdyby P if ' 
trowski chciał zabić Smorcze^ 
skiego, z odległości paru zaled 
wie kroków było rzeczą nie­
zmiernie łatwą. PiotrowskJ n* 
tomiast cnciał jedynie pozbawić 
Smorczewskiego cech męskości 
i w  tym celu oddał dwa strzały 
które trafiły go w  narządy płcie 
we.

Przy wym iaize kary Sąd mi®1 
na względzie dotychczasowe 
nienaganne życie Piotrowskie­
go, pobudki, które nim kierO’ 
wały.

Awanturnik z Radomska

bb-.zną kocheukę, kupcząc jej 
ciałem po rogach ulic sosno­
wieckich.

Opór karcił pięścią i nahajką. 
A le  wszystko ma swoj k -es. 
Odetchnęła Zofja Horowska, 
gdy z mocy wyroku dwu in- 
stancyj sądowych. (Sąd Okr. w 
Sosnowca’ i Sąd Apelac. w  W ar 
szawie) jej tyran posiedzi 
przez dwa lata w wiezieniu i 
przez 5 lat nie bedzie korzystał 
z przysługujących innym oby­
watelom praw.

Już wieczór zapadł, gdy po­
pi zez ulice w Radomsku kro­
czył p. Bolesław Sztangenber- 
ger, nie przeczuwając, że na ro­
gu ul. Częstochowskiej czyha 
nań nieszczęście.

—  Dawaj pieniądze na wód­
kę, bo cię zaszlachtuje —  ozwal 
się chrapliwie jakiś drab, który 
jednym skokiem zbliżył się do 
p. Boi. Sztangenbergera, ude­
rzył t. zw. „bykiem” w brzuch, 
a następnie jedną ręką chwycił

za gardło, zaś drugą z otw®*' 
tym scyzorykiem uniósł ku gó­
rze.

Szezęśliwvm trafem p. Sz* 
zdołał wyrwać się z rąk opry?z 
ka i umknąć. Drab został schWV 
tany. Okazał się nim 35-let®1 
J e n Kulwiak, którego Sąd Okr? 
gowy w  Piotrkowie skazał ^  
ten wyczyn na półtora roku 
zienia, wczoraj zaś Sąd Apel* ' 
cyjny w Warszawie wyrok te® 
zatwierdził.

Odszkodowani za utracony wzrok
W  charakterze telefonistki 

pracowała 12 lat p. Zofja Smo­
gorzewska w  centrali PAST-y. 
Przy pracy tej zaniewidziała 
na jedno oko, drugie zaś straci 
ło dużo na ostrości widzenia.

Po zredukowaniu —  p. Smo 
gorzewska wystąpiła przeciw-

Wyrodna matka
—  Z nędzy, proszę W yso­

kiego Sądu, porzuciłam moje 
kochane dziecko. Nie miałam 
innego wyjścia. Musiałam tak 
zrobić...

W  ten sposób usprawiedliwia
la się przed sądem Janina 
Śmielewska, która zasłużyła so

bie na miano wyrodnej matki, 
bowiem kochające przez siebie 
dziecko rzumła na pastwę losu.

Sąd Okręgowy skazał Śmie- 
lewską na 6 miesięcy więzienia, 
zawieszając wykonanie kary na 
2 lata. W czoraj Sąd Apelacyj­
ny wyrok ten zatwierdził.

ko PAST-ie o odszkodował®^ 
w wysokości 13.000 zł., za*®*' 
czając w  skardze, iż wzrol: 11 
traciła wskutek nicodpowi®®' 
nich warunków pracy a mi*®0 
wicie przez wprowadzenie czef 
wonych sygnałów świetlnych- 

W ydział cywilny Sądu 
kręgowego oddalił powództw® 
wychodząc z założenia, iż r f  ̂
cja na czerwone światło icS 
kwestją indywidualną, za 
P A  STnie może ponosić odp^ 
wiedzialności.

Sprawa or.arła się o Sąć 
lacyjny w  Warszawie, k tóry1 
wczorajszem posiedzeniu 
stanowił zbadać «wiadkó^ 
W yrok w  tej sp-awie może 1,9 
stąpić w kwietniu
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Wesoły Kącik

■ŝ sL
p r z y j a c ió ł k i

. f **1 Adam siedział w swym 
& «M ecie  i pisał listy. W  przy 
'.•grym salooifcu siedziała jago 
?ł*|a Ziuta ze swą przyjaciółką 
netą. rozmawiając półgłosem, 
't* chyba dobre dwie godziny.

~~ ®  czem one mogą iak dłu 
* »  rozmawiać? —  zadał sobie 
PYtaąie p. Adam. —  [ dlaczego 

CDoho? A lbo żeby mnie nie 
Wzeazkadzać, albo żebym nie 
ńwytszał czegoś niepotrzebne­
go.

Pan Adam odłożył pióro.
A  m ażeby tak podsłu­

chać? Nieładnie to wprawdzie,
• , P0®6* do licha tak cicho do 

Ciebie mówią?
Cichutko na palcach p. Adam 

poszed ł  do drzwi i skwapli- 
"de przyłożył ucho do dziurki i 
°d klucza 

Zbladł. Zimny pot zrosił mu 
czoło.

—- Ach Rfclciz on miły —  mó- 1 
yiłh  Ziuta do przyjaciółki —  
’«k.»e ma spojrzenie, przecież 
go w?J*Łłaś.

—  Tak, bardzo mi tię podo 
hal

— A  żebyś wiedziała jaki 
pr*ecxny, delikatny Pewnego 
wieczora, akurat męża nie by- 
1? /* domu

Pen Adam zamienił się cały 
w dipeh.

... Ja leżałam już w łóżku, w 
sypiaLii było ciemne A  tu ci­
chutka otwierają się drzwi i 
wchód;» on wolniutko wsuwa 
się dk> ran e do łóżka

—  N o i eo?
—  Z  poetą*ku chciałam na- 

rob c krzyku bo się frocfaę ba 
łata, ale gdy się przytulił do 
new. dałam pókoj

Tego już panu Adamowi by­
ło ca wiele. A  w ięc jego Ziuta, 
jego kochana Ziuta zdradziła 
jfo i  chwali «■? tern przed przy­
jaciółką!

*— A  mą*  twói co na to? —  
Pytała Hela

—  Gd> Adaś przyszedł jego j 
iLż dawno nie było, ale od cza | 
su do czasu nieproszony przy-
ofeipddL

Acha, to nte raz było! Ona i 
ma kochanka! Do saloniku 
drzwi otwarły się z trzaskiem. 
Stapą? w nich pan Adam, bla­
dy jak kup.

—  Czy można wiedzieć, e 
kim srano w re  panie wiodą tąl 
ożywioną rozmowę / — »p y ta ł 
grobowi m głosem. — Kto to _w
iw ie  mej nieobecności odwie­

dza sypialnię mej żony.
Przyjaciółki spojrzały po so­

bie i parsknęły riepo wstrzyma 
dym śmiechem. P. Adamowi 
zrobiło się jakoś nieswojo, czuł 
że palnął głupstwo, a tympra 
•ein p. Ziuta, wśród kaskad 
śmiechu, mówiła.

—  A leż oczywiście, że mo­
żesz wiedzieć, co było tema' 
tan naszej rozmowy. Opowia­
dałam Heli o Azorku, któregoś 
"ał tydzień i emu podarował.

Nikodem Zdun.

Nosze (Dielkis z nagrodami
Co przeżywa koitieta pracujaca

Kann* dyrektora (Godło: Uciśniona)
Bezrobotna  biura l is tk i ,  po la ­

tach daremnych poszukiwań, otrzy 
m i la  w reszr ie  posadę w wielk im 
domu przem ysłowym .

G dy zj; w iła  się w biurze, z ust 
nowej koleżanki dow iedzia ła się 
o ,.romansach" p. dyrektora.

P ierw sze spotkanie z dyrek to­
rem w  biurze wywarto na niej p o ­
tężne wrażenie 

C d y  nadeszła noc. opanowały ją 
koszmarne sny. Stale w idzia ła 
twarz... dyrektora.

A  oto co pisze dalej:
"""ego samego dnia w  biurze ro ­

zegrało  się zgoła n ieoczekiw ane 
dła mn.e zdarzenie. Zostałam w ez­
wana dc gabinetu dyrektora.

K ilkudniowy odpoczynek był 
poprostu dla mnie zbawienny.

era bardziej, że moja kochana 
matka starała się^ wszelkiemi 
sposobami, abym miała koniecz 
ny odpoczynek, a poza tern do­
starczała mi odpowiednie jadło, 
poparte łakociami.

Muszę dodać, że dzięki wspa 
niałomyśiności dyrektora w do­
mu pył

D O S T A T E C ZN Y  ZASÓ B  
G O TÓ W K I.

Przy każdej okazji nurka bło­
gosławiła dyrektora za jego do 
broć, dziękując Panu Bogu, że 
są jeszcze ludzie o dobrych ser­
cach.

Nieraz musiałam wysłuchi­
wać zdania takie:

—  Tacy ludzie powinni być 
bogaci. Zasługują na to w zu­
pełności.

Nadszedł wreszcie dzień tak 
przeze mnie oczekiwany, Wsta­
łam z łóżka. Tego samego dnia 
poszłam do biura. Przy poże­
gnaniu matka rzekła do mnie:

—  A  nie zapomnij podzięko­
wać dyrektorowi z* jego do­
broć.

Milczałam, bo nie chciałam i 
nie mogłam zburzyć iluzji uko­
chanej staruszki.

Gdy weszłam do biura zauwa 
żyłam, że wszystkie biuralistki 
uśmiechają się dc mnie w spo­
sób jakiś ctziwny. LJśm ech ten 
miał swoją wymowę. Nie chcia­
łam się jednak zastanawiać.

Dopiero, gdym się zetknęła 
ze Stefą zorjentowałam się co 
się kryje

POD UŚMIECHEM  
KOL EŻANEK .

Stefa, jttK zwykle, wypaplała 
wszystkie plotki, które kurso­
wały owego krytycznego dnia, 
gdym padła nieprzytomna w ga 
binece dyrektora.

Powstały tak ohydne plotki, 
że słuchając trzęsłam się z obu­
rzenia. Krew uderzyła mi do 
głowy. Czułam, że znów tracę 
siły i bałam się, by nie powtó­
rzył się

W Y P A D E K  W G A B I N E C I E

dyrektora Musiałam gwałtów 
nie zmienić się na twarzy, albo­
wiem Stefa zwróciła na to uwa­
gę-

I widocznie chcąc mnie uspo­
koić, powiedziała:

—  Dlaczego tak poczerwie­
niałaś? Czego się wstydzisz? 
Przecież już dawno ci powie­
działam, że każda nowa urzęd­
niczka w naszym biurze wie, na 
co musi być przygotowana.

—  0  nie —  zerwałam sie z: w twarz. A le oto w  tym samym 
miejsca —  ja nie wiedziałam i momencie otwarły się dr^wi ga 
nie chcę wiedzieć. Ja do biura bmetu i ukazał się dyrekto". 
przychodzę w jednym celu: I Zaledwie mnie zauważył, pod

U * )
n x u tw x m e j.

ilz dJbomy ar nie, fiuslĄqnufC(fijc 
oo<bumnji& ^rodkajni P u /s q

•  t

chcę pracować, bo mi za to pła­
cą.

—  Moja kochana —  znów ode 
zwała się Steta —
N IE  RÓB Z  S I FB I E M N IS Z K I  
Gdybyś taką istotnie była, na 
pewno nie przyjęłabyś posady 
w naszym biurze.

Powiedziała to tak brutalnie, 
z taką pewnością i jakby w yzy­
wająco, że chciałam jej plunąć

szedł i z radością w głosi*
rzekł:

—  Cieszę się, że pani na­
reszcie jest zdrowa. Proszą, 
zechce pani

W EJŚĆ DO M EG O  
G A B IN E T U

i opowiedzieć dokładnie o prze 
biegu choroby.

Dalszy ciąg nastąpi-

Moja pierwsza miłość
Wychowanek klasztoru. (Godło: Ikcibyr)

Po śmierci ojca w 7 roku ży­
cia zostałem ulokowany w  za­
kładzie wychowawczym dla sie 
rot-chłopców.

Stryj moj pełnił 

O B O W IĄZK I K A P E L A N A

dfięki czemu siostry Szarytki 
specjalnie się raną zajmowały, 
pomagając mi w  naukach, tak, 
że w 16 roku życia, zdałem e 
gzamin z 5-ciu kia® gimnazjum.

Ponieważ regulamin zakła­
du przewidywał v ychowanle 
chłopców do lat 16, musiałem 
opuścić zakład.

Trzy nestepne lata byłem na 
praktyce u rzeźbiarza. Prakty­
kę ukończyłem, mając lat 19-cie, 
zamierzałem właśnie wziąć do 
siebie matkę na utrzymanie, co 
było majem marzeniem, by za­
pewnić ji | przy sobie spokojną 
starość Śmierć przerwała tę 
nic marzeń. Po tej katastrofie 
straciłem chęć do życia

P R O G R A H  R A D I O W Y

H U M O R
DZTFCI

—r- Ach, jakie piękne dziecia 
kił Czy to twoje?

—  Ja sam sie nad tem zasta­
nawiam.

JA B ŁK A
—  W  .kredensie były dwa 

*błka.. a teraz jest l^dno. Sta 
Jn! Co to mą znaczyć?

—  Bo, proszę mamy, było 
' emno, więc tego drugiego nie 
dójrzełnim.

JEDEN O C ALO N Y
—■ W ;ęc pan jeden ocalał z 

cął< i załogi podczas tej kata­
strofy okrętowej? Jak to się 
*tało?
_—  Ano, urżnąłem się w  por- 

fet i spóźniłem się na okręt.

6-30 Pięśń ,.K iedy rana* watują to  
r re " ; 6.36 G imnastyk* 6 50 M u zy k * ’ 
(p ły ty ); 7.30 ..W skazów ki p rak tycz­
ne"; 8,00 Audycja dla szkół; 11.57 Sy 
gnał czaeu; 12.00 Hejnał; 12 10 K on ­
cert O rk iestry Landowskiego i  Pew - 
z t r r a ;  12.50 Chwilka d l* keluet;
13.00 Koncert T r i*  Jaz?a D w orakow ­
skiego: 1350 W iadom ość o ekapo— 
cie poltkim ; 15.45 „Popularne suity" 
—  K oncert; 16.30 „S y lw e tk i kobiet 
’ aałużoBycb"; 1645 Kwadrans słyn­
nych artystów ; 17.00 „P o lityk a  
Paftstw europej.k icn  po w o jn ie "; 17.15 
Koncert z cyklu „T an iec  w  literatu­
rze  skrzypcowej j ło *tep ian "w e j: 17.50 
„Na jnow sze keią tk i p od -ó tn icze ";
18.00 K oncert K o ła  Śpiew aczego „H a- 
s łe ,,< T r  z  Torunia; 18.15 W eso ły  
sk łtch  „R ecep ta  na *nergję 18.30 
Skrzynka techniczna; 18.40 ,Życ"» kui 
turalne i artystyczne sto lic , ; 18.45 
Fragm enty z m uzyki do  ..A rlezian lc 
19.15 „O  upiaw ie warzyw  na własny 
użytek ; '9.30 W iadom ości aportowe; 
19,75 Kwadrans na altów c* l 19.50 F e ! 
jeton aktualny; 20.00 „Coraz prędzej, 
coraz w ese le j" —  p łyty ; 30-55 -Jak 
p iacu je iry  i ży jem y w  Polsce ; 21 00 
K oncert Chopinowski w  wyk. M arji 
W Pkom irsk ie i; 21 70 O dczyt w ięzy- 
ku turecki 21,40 Pieśni polsk ie; 2200 
K tn ca rt rek lam ow y; 22.15 Muzyka sa 
łonowa.

ANIELA SZLEMINSŁA, M AFJA
WIŁKOMIRSKA I MIECZYSŁAW 

SZALF*>KI
W  d z ife is zym  program ie m uzycz­

nym f27.IIJl zaslutłują na uwagę trzv 
recita le  cenionych a-lystów  polskich. 
I tak: o godz. 19.35 w ybitny a ltow io ­
lista. M ieczysław  S ra li »ki wykona 
kilka utworów  pTzy akompaniamen­
cie fortepianowym  p. Ja"iny Kono- 
packiej-Szaleskiej. Odtwórczynią k"n 

1 ceitu  chopinowskiego o godz. 21.00

będzie pianistka Marja W iłkom irska. 
O 21 40 da się słyszeć w koncercie 
pieśni polskich znana i popularna 
wśród audytorjum rad,owcgo śpie­
waczka, o pięknym sopranie, An ie la  
Szlemiriska,

TO R U Ń S K IE  „H A S Ł O " PRZE D  
M IK R O F O N E M  

Dziś o god; 18.00 wystąpi przed 
mikrofonem toruńskim K o ło  śp iew a­
cze  „H as ło " z koncertem pieśni M o ­
niuszki, O rłowskiego, Surzyrtskiego i 
M aszyńskiego

RZUCIŁEM  PRACĘ,
zrobiłem się apatyczny.

Rodzina, przy której mie­
szkałem, widząc mój stan, zro­
biła naradę, co ze mną uczy­
nić? Skończyłoby się na m- 
czem, gdyby nie szwagier, bę­
dący administratorem jakiegoś 
majątku w  Lubelskiem.

Człowiek uczciwy, bardzo 
dobry i szanowany, zakończył 
naradę słowami: „D.ajcie mi
Stacha" na wieś, poteędrie u 
mnie, a ręczę, że natura go u-

Coś dlo pani0

Na uiczetną wiosną nosi się ptaszcz* 
z ■ 'rubtj wełny, dopełnione peleryną.

K Ą C I K  D L A  P A 8

Moda wiosenna w Paryżu
Tegoroczna  moda wiosenna bedu e 

« r s r " i ,  młodb i  t  arwna. N ie będzie  
w  niej nic ponurego ani banalnego. 
Zerwano bezpowrotn ie z  prostą linją 
zeszłego  sezonu. Sukienki ma j  liinję 
Id o zrow f. Rozszerzonym  spódnicom 
odpowiadają m ałe okrycia  bardzo łan 
'ezy jn e jaki bolera, pelerynki, ż*k ie  
ciki. Poza tem modele odzuaczają 
aią wykw intnym  sposobem uszycia. 
M odne se tez kom binowane materia­
ły  —  a w ięc  wełna z jedwabiem  lub 
aksamitem, aksamit z orgaudyną, tka­
niny do prania z *aftą, kw ieciste tka- 
umy z gładkiem i. Lm ja sukien jest 
kloszowa, do kostjumów, sztywne ża­
boty. BarHzo często spotykam y po­
łączenie czaruego z białym  > granato­
w ego  z białym.

Aczk juw ięk  moda wiosenna zapo­
w iada Ir-afą —  zd row y rozsądek od­
piera narzucone hasło, K rzta  >1' bra 
jest dla Osób szczupłych 1 wysokich. 
N iew ysoką i  n iezbyt szczupłą sy lw et­
ką krat*, zniekształca. A le  skoro m » 
da wyroku je: krata! Musimy ją p rzy­

jąć —  będziem y r o i l i  szkock ie szale, 
kokardy do kapeli taj i  przybrania do 
sukiei.. Dużo będzie  rów n ież p rzy­
brać z b iałej p iki. U jiz/m y ca li p i­
ków* kamiznllL, szerokie plastrony—  
klapy —  kołn ierzyk i i mankiety. U j­
rzymy b iałe rękaw iczk i z  odw in ięte 
nv mankietami z p iki i nawet p ikowe 
kapelusze.

Do ko ljum ow sportowych będzie  
si< nosić m ałe p ikow i b luzeczk i z 
ki-ótkicmi rękawkam i —  proste, m iłe 1 
tw arzow e. Pep itka o de ijsą ny-» ry ­
sunku sama się prosi o b iałe p ikowe 
przybranie.

M ów i się o  tem, że trzycw ierc iow e 
kom plety dobiegają mety. M ów i się 
tak nddawna, »1« m odele ^skazują na 
coś innego, Tegoroczne trzyćw iere io  
w e  kom plety są nie ta k '« luźne iak 
zeszłe rocrue, n iektóre mają charak­
ter ściśle angielski. Są dołem k loszo­
we. raaią kołn ierzyk, klapki i po 4 
kieszenie, w  tałji ściągnięte są szero­
kim paskiem, pod kolor paska sa pan­
to fle  i rękaw iczki.

leczy i zrobi z niego człowie&b
Oczywiście, rodzina z^oduta 

się, a mnie było zupełnie obo­
jętne. Wszystko to opt«uję< 
chcąc wykazać stan mer, 1 jko 
młodziana 19-letniego w  sto­
sunku do kobiet. Od 7 do 16 lat 
życia klasztornego 
NIE M IAŁEM  SPOSOBNOŚCI

z a j m o w a ć  s d ;
KOBIETAM I-

Jako płeć odmienna nie i »>  
niały dla mnie, zakonnice o ó *  
liłem na dobre tub złe, yiekne 
lub brzydkie, młode lut star% 
poza tem mało mnie łn W e^ j 
wały

Trzy łata pa&ktyl ’ aznysef*! 
staej nic mnie nie znuttniły. P r*  
cowałem o»t 7 rano do 7 w ie* 
czór, O godz. 7 byłem w  domu, 
cze jo  bi.bka moja bardzo pi z *  
slrzegałc, zresztą oprócz ozyt*  
ma książek nic nie uznawałem 
i uae rr tałem n oc i^u  do żad^ 
nvch rozrywek, zabaw, nic 
mnie do kobiet nie ciągnęio; ut 
takin* stanie znalazłem się *  
szwagra na wsi.

F rzyroda zaczęła robie swoje, 
Zostawiono m* zupełną swoboi 
dę, całe dnie chodziłem po _o* 
grodzie, parku ś czytałem książ 
ki. Chodziłem do lasu, w  połe, 
pomagałem żąc, zwozić snepy, 
byłem cały dzień zajęty, w  ao 
mu byłem tylko aby coś /.j«śc 
i pi zespać się.

CZUŁEM ŻE ?YJF  
W  stosunki no kooiet nic się 
nie zmieniłem.

Mijały miesiące! Prawda, i *  
czasem leżąc w  ogrodzie, pozj 
którym rozdagar, się zabudo­
wania gospodarskie, lub zaszedł 
szy do stodoły, jak zwozooo 
snopy z poln, zastawałem pa­
robków tarmoszących, lub 
CAŁU JĄCYC H  D ZIEW C ZYNY 
częste słyszałem chichoty i pis 
W  przyciskanej dziewczyny, 
wtenczas uczuwałem coś jak 
tęsknotę.

Gdy siadałem na ła vc e  przed 
domem, gdy słychać było śpiew 
ptasząt i pachniały lipy, a 

A  D ZIEW CZYNY 
W R A C A JĄ C E  Z P O L A  

z roboty śpiewały swywolne 
piosenki, a odpowiadały im gło 
sy chłopców; coś chwytało 
mnie za gardło, jakaś tęsknota 
za czemś ninuchwymem, za 
czems, czego określić nie mo­
głem, co jednak 

R O ZPA LA ŁO  M I K R E W
aż dostawaierr. gorączki.
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Niemki u  Jarzmie „cbozów pracy"
fEj Cała Europa rozbrzmie­

wa echem postanowienia rządu 
niemieckiego o powszechnej 
służbie wojskowej. Wszyscy 
wiedzą doskonale, te  Niemcy 
•zkoliii mil jony swych obywa­
tel] w  sztuce wojennej. Brak im 
było tylko stałej, jawnej w iel­
kiej armu i tę właśnie postano' 
w ili utworzyć.

O tern wie się powszechnie, 
natomiast mniej znany jest fakt, 
te  utworzone w  Niemczech tak 
zwane „obozy pracy" mają cha 
rakter

przygotowania wojennego.
Przejść przez taki obóz musi 
metylko każdy obywatel do lat 
25, ale i każda kobieta w  gra­
nicach tego wieku

,W obozach pracy, przezna­
czonych dla mężczyzn, otrzymu 
ta oni przeszkolenie ściśle woj­
skowe pod przykrywką robót 
publicznych. Kobiety zaś szko­
li się w  pracach, wykonywa­
nych przez mężczyzn, by mcgły 
zająć ich stanowiska na wypa­
dek wojny.

Niemcy nie pozwalają zaglą 
dać

za kulisy obozów,
coraz w ięcej jednak różnych 
faktów dociera do wiadomości 
ogółu i dzięki nim można so­
bie wy tworzyć dokładny ich 
obraz.

Niedawno przed jednym z są 
dów berlińskich stanęła pewna 
robotnica,

oskarżona o oszczerstwo, 
rzucone na członkinie obozów. 
Nieopatrznie twierdziła ona, że 
dziewczęta wracają z obozów 

w odmiennym stanie, 
a skutkiem tego nie mogą zna­
leźć nigdzie pracy i skazane zo 
stają na nędzę i poniewierkę. 
Przed sądem kobiecina mugła 
wskazać dwa fakty, które nie­
ostrożnie uogólniła Skazano ją 
aa to

aa ciężkie więzienie.
Oskarżona kobiecina napraw 

3ę przesadziła, twierdząc, ie  
wszystkie dziewczęta, powra­
cające z obozów, są „przy na­
dziei", prawdą jest jednak, że 
najczęściej niema dla nich Drą­
cy i skazane są na nędzę i po­
niewierkę
' Dziewczęta w raca1 a z obo­
zów  przemęczone,

wynędzniałe, 
przebywszy ciężką szkołę pra­
sy, ttpełnie nieodpowiedniej 
dla kobiet.

Dotychczas wielkie firmy za - 
pewmały swym pracownicom, 
Idącym na przeszkolenie w  
.służbie pracy", że po tym o- 

kresie wrócą do swych zajęć. 
[Według nowego rozporządze­
nia każde miejsce zwolnione w  
przedsiębiorstwie winno być 
natychmaist zajęte

przez starszą osobę, 
która nie może zostać zi eduko­
wana po powrocie dawnego 
pracownika z „obr zu pracy^. 
Przeto też przedsiębiorstwa nie 
mogą już gwarantować pracow 
nikowi jego stanowiska.

Nic dziwnego, że werbunek 
do „służby pracy" widziany 
test wśród pracowników nie­

chętnie.
W  zasadzie praca w obozach 

jest dobrowolna. Następujący 
wypadek najlepiej oświetli nam 
charakter tej „dobrowolności".

Długoletnia stenotypistka fir 
my przemysłowej w Berlinie po 
wołana została do „służby pra 
cy". Lekarz okręg, uznał ją za 
zdatną do pracy w obozie. Ste 
nopistka nie chciała jednak pod 
pisać karty przyięcia, powołu­
jąc się na to, że 
służba pracy jest dobrowolna, 
a ona nie odczuwa pragnienia 
poświęcenia się jej. Następnego 
dnia została ona zwolniona ze 
swego stanowiska w biurze bez 
obowiązującego wymówienia. 
Jednocześnie odmówiono jej 
wydania „karty pracy bez 
które, żaden pracownik w 
Niemczech

nie znajdzie zatrudnienia.
Dziewczyna stanęła wobec 

widma nędzy i ostatecznego u- 
padku Z powyższego wyrika, 
że kobieta powołana do „służ­

by", może wybierać t-dko mię­
dzy „dobrowolną" pracą a gło 
dem.

Każda kob.eta do lat 25, po­
wołana do „służby", zostaje 
zbadana przez lekarza okręgo­
wego podobnie, jak mężczyźni 
przez komisje poborowe, po­
ci: cm zostaje odesłana do obozu 
po podpisaniu deklaracji, w któ 
re; oświadcza, że dobrowolnie 
wstępuje do „służby pracy".

Tak jak się zdarza wśród 
mężczyzn, że pragną uniknąć 
służby wojskowej i nie cofają 
się przed użyciem różnych środ 
ków, aby komisja poborowa uz­
nała ich za niezdolnych do woj 
ska, podobnie czynią już dziś 
i  kobiety w Niemczech. Dziew­
częta

trują się
więc i niszczą swój organizm 
by lekarz uznał ich niezdolność 
do ciężkiej pracy w obozach.

Rzadkie są jednak wypadki 
zwalniania biednych wyrobnic. 
Natomiast często świadectwa o

niezdolności do „służby pracy1 
otrzymują córki bogatych rodzi 
ców, którzy umieją, znaleźć dro 
gę do serca,

a raczej do kieszeni 
lekarza.

W  bogatych sferach „służba 
pracy" jest rzeczywiście dobro 
wolna, gdyż nawet brak „karty 
p racy1 nie skazuje zamożnej 
dziewczyny na głód.

Mk/dzież ratuje się przed słu­
żbą pracy, jak może. Dlatego 
też w ostatnich czasach wzro­
sła w Niemczech ogromnie 

liczba
zawieranych małżeństw,

gdyż małżonkowie są zwalniani 
z tego przykrego obowiązku.

Dotychczas nie było jeszcze 
masowego werbunku kobiet do 
obozów, ale już w ciągu bieżą­
cego roku liczba obozów będzie 
powiększona tak znacznie, że 
„służba p ra c f ’ dla dziewcząt bę 
dzie równie przymusowa, jak 
powszechna służba wojsnuwa 

dla mężczyzn.

L^sty z A ng  ji

„Scotland Yard“ przy robocie
Za  kulisami ży d a  towarzyskiego w  Londynie 

(Korespondencja własna „Ostatnich Wiadomości")
W  8 mil jonowej stolicy A n ­

glji, w  kołach towarzyskich t. 
zw. high life, grasują często ty­
py nie Bezpiecznych aferzystów, 
fałszywych książąt, generałów, 
lub bankierów. Londyn pozosta 
je obeeme pod wrażeniem afe­
ry fałszywego irbljonera amery 
kańskiego, pułkownika T. Lums 
den-Payne. który rozpoczął bły 
skotliwą karjerę na salonach a- 
rystokracji angicslkiej, 1 ako wła 
ściciel jednego z największych 
luksusowych jachtów w  porcie 
Miami na Florydzie, i członek 
ekskluzywnego nowojorskiego 
Jockey Klubu

Na terenie londyńskim fałszy 
w y —  jak się okazało —  puł­
kownik i milioner 
poznał bogatą młodą Wdowę, 

spadkobierczynie krociowej for 
tuny w  jednym z hrabstw wscho 
dniej Anglji. Poprosił o rączkę 
magnalki 1 został przyjęty. Na 
tydzień przed uroczystościami 
weselnem1, pękła bomba. M ło­
da oblubienica otrzymała list od 
swych krewnych z Nowego Jor 
ku, iż padła ofiarą zręcznego o- 
szustwa, albo w’em wśród jacht 
smenów ameryKanskich nazwi­
sko pułk. Lumsden-Payne 'est 
zupełnie nieznane.

Ślub został odwołany, 
ale jednocześnie znikł lak kam­
fora z society londyńskie, fał­
szywy pułk, Lumsden-Payne, a 
detektywi Scotland Yardu pra­
cują intensywnie, by wykryć 
miejsce jego pobytu.

Śledztwo dotychczasowe u- 
jawniło ciekawe szczegóły me­
tod pracy fałszywego miimnera 
sportsmena. Prawdziwe nazwi­
sko pułk. Lumsden-Payne brzmi

Oszust, który żerował na inwalidach
W czoraj ogłoszony został wy 

rok w  sprawie Cyryla Metode­
go Marszałka i jego żony, Ja­
niny, oraz Aleksandra Modze­
lewskiego, którym akt oskarże­
nia zarzucał nielegalne czerpa­
nie zysków w związku z zała­
twianiem spraw inwalidów wo 
jennych o renty.

Cyryl Metody Marszałek ska 
zany został na 3 lata więżenia, 
zona jego, Janina, na 1 rok i 6 
miesięcy oraz Aleksujgbr Mo- 
dzelewsk1 na 2 lata więejenia.

Mtrszalktrwej i Modzelew­

skiemu karę pozbawienia wol­
ności zawieszono.

W  motywach wyroku sąd pod 
niósł, że działalność Marszałka, 
który od inwalidów wymuszał 
połowę ‘ otrzymywanej renty, 
była szczególnie; niebezpieczna, 
gdyż poszkodowanymi byli naj 
bardziej godni obywatele, t. j. 
ci, którzy krwią swoją zrosili po 
la bitew

Marszałek żerował na nie­
szczęsnych ofiarach wojny, v y -  
korzystimc ich nieświadomość, 
że samo kalectwo nie wystar­
cza do uzyskania ronty

Dawid Dyson, a jego jedyny 
związek z wojsaowością wyra­
ża się w  tem, iż spędził zaled­
wie parę miesięcy w angielskim 
pułku piechoty, z którego zo ­
stał wydalony.

Zapom&cą podrobionych 
świadectw

uzyskał stanowisko szofera u 
jednego z lordów, a po utracie 
tei pozycji wpadł na niezwykły 
pomysł, dzięki któremu w  krót 
kim czasie zdobył fortunę. Oto 
przestudjował uważnie oficjal­
ną historję królewskiego korpu­
su czołgów i zapamiętał sobe 
nazwiska oficerów wybitnych 
tego pułku, którzy zginęli na po 
lu chwały w W . Woinie. Zkolei 
zasiągnął informacyj o rodzi­
nach poległych oficerów, kon­
centrując uwagę jedyn.e na ro­
dzinach zamożnych i wpływo­
wych. Po sfabrykowaniu listów 
polecających do odnośnych ro­
dzin, rozpoczął objazd hrabstw 
angielskich przedstawiając się 
familjotn, jako towarzysz bron 
ich zmarłych ojców i synów 1 ja 
ko dowódca, który prowadził 
pierwszy atak czołgów w  cza­
sie ofenzywy nad Somą.

Posiadając

intymna znajomość operacyj 
wojennych

i personalji korpusu czołgów, 
zdobywa fałszywy pułkownik 
pełne zaufanie rodzin zmarłych 
oficerów. Działa ostrożnie i do­
piero po parukrotnych wizytach 
ujawnił swą prawdziwą misję. 
Oto za rzekomą zgodą władz 
przeprowadza od pewnego cza­
su eksperymenla nad sposobem 
zabezpieczenia życia oywilnei 
ludności w w"padku inwazj1 po 
wietrznej nieprzyjaciół na An­
glię-

W  celu wypuszczenia na 
rynek nowego typu masek ga­
zowych i fabrykowania spado­
chronów, nadających się do uży 
cia z wszelkiego typu sanolo- 
tow, powołuje do życia kompan 
ję pod nazwą „Ochrona przed 
atakami powietrznenr" Ltd. 
Wyprowadzone w  pole rodźmy 
of.cersk-e woła cały aferzyście 
poważne udziały do kompanji. 
Zachęcony powodzeniem

fałszywy pułkownik

towarzystwa londyńskiego, po­
dejmując ją wystawnemi uczta 
mi i strumieniami szampanu. W  
każdej takiej „party" brało u- 
dzmł 12 do 15 nmgnatów angiel 
skich. Po ucztach, pułkownik 
Lumsden-Payne wtajemniczał 
swych gości w  swe spekulacje 
i kokosowe interesa przy sku­
pie zboża i bawełny amer/kań- 
skiei. rzekomo dla rządu sowiec 
kiego. Potem prosił zaproszo­
nych gości, by złożyli u niego 
inwestycyine kapitały na opera 
cje amerykańskie. W  ten spo­
sób fałszywy pułkownik zdobył 
sumę zgórą miljona zł.

Po zdobyciu fortuny we fran­
cuskiej willi, fałszywy pułkow­
nik pojawia się znowu w  Lon­
dynie i rozpojzyna zarzucać sie 
ci na najwytworr.ejsze kluby 
golfowe Anglji, jako zawodnik. 
Prezentuje podrobione listy po­
lecające, z modnych amerykań­
skich klubów golfowych. Przyj­
mują gc serdecznie, z otwarte- 
mi ramionam salonach klu
bowycb aferzysta rozwinął ak­
cję propagandową na rzecz sfor 
mowanej przezeń nowej kom­
panji w porozumieniu z rządem1 
angielskim, amerykańskim i 
francuskim, w celu wyłącznego 
dostarczania nowych i udosko­
nalonych spadochronów dla lot­
nictwa wojskowego i cywilnego. 
Bogaci ludzie, z któ-ymi fałszy­
w y  pułkownik nawiązał kontakt 
w klubach golfowych, dobili in­
teresu z aferzystą w  jego luksu 
sowej rezydencji tcndyńsKiei do 
której zapraszał gości na uczty. 
W  atmosferze miłej, przy likie­
rach i kawie, goście w yp ływ a 1, 
czeki, przystępując na udzia­
łowców do nieistniejącej kom­
panii spadochronów.

Ostatnim wyczynem fałszywe 
go pułKownika było

zdobycie keniiału w  sumie 
50 miljonów zi.

v, celu utworzenia koncernu 
łańcuszkowego z oddziałami w 
całej Anglji. Ofiarą aferzysty 
padli nety lko bogacze, ale nie­
stety szare masy ludzi pracy, 
składających swe drobne oszcze 
dności na rzecz rosnących, jak 
grzyby po deszczu milionowych

i kompanji i koncernów przemy 
j słpwych. „Scotland Yard" po- 

udlie się na Rywjerę francuską- szuKuie pomysłowego erganira­
do St. Raphael, wyna.muie du-i to^a 50 milionowe! kompanii, fał 
żą willę, angażuje służbę i spra szvwe<fr. nuP-ownika - sportsma 
sza na Jasny Brzeg śmietankę! aa Ludsden-Payne

Lu zi2 którzy zarabiali) 
na soAcu...

Od setek lat marzeniem wy­
nalazców było przyłapanie go­
rąca i światła słonecznego, wy­
zyskanie ich praktyczne.

Otóż rok temu założono 
pierwsze Lowa-zystwo produkcji 
energji słonecznej v, Kalifornii 
(U. S. A .).

Spółka ta po roku istnienie 
wypłaciła swoim uczestnikom 
dywidendę w wysokości 6%- 
ż-akłady spółki „Słot.ecznej" po 
siadają skomplikowany system 
zwierciadeł, przy pomocy któ­
rych łapią i kondensują promie 
nie słońca, zuzywaią ich ciepło 
dla ogrzewania wody i wytwa­
rzania pary. Zakłady te pra­
cują, jak widać, z zyskiem. Nie 
dawno udało się pet/nemu inży 
nierowi amerykańskiemu zbu­
dować mały motor elektryczny, 
który wpraw’ały w ruch promie 
nie słoneczna Prąd elektrycz­
ny wytwarzają w tvm wypadku 
fotokemorki naświetlane słoń­
cem. Narazie ,est to tylko eks 
peryrnent, który niema znacze­
nia i zastosowania praktyczne 
go, albowiem wytwarzany tą 
drogą prąd elektryczny jest tak 
słaby, że nie da się wyzyskać 
jako energja pędna. W  każdym 
razie dalszy rozwoj techniki mo 
że przyczynić się do rozwiąza­
nia i tego 7agadniema, umożli­
wiając tem samem uri tzależme 
me się ludzkości od ograniczo­
nych w czasie i w przestrzeni 
zapasów węgla lub ropy naftc 
wej, jako źródeł opału i siły 
pędnej.

Sylwetki kobiet 
zasłużonych

M inęło  już 16 lat od śm ierci Mar; 
Dulębianki, jednał starsza gen eracji 
lwow ian ctaDrzt pan ięta je, izczupią 
postać o energicznych, m ęekicł ru­
chach. Utalentov, ai.a malarka, w yroż 
niona na szeregu wystaw , porzuca 
w krótce karjerę artystyczną, by ta le  
swe życie  pośw ięcić pracy społecznej
1 polityczn i N iezm ordowana dzia­
łaczka n iepodległościowa wstępuje w  
r. 1911 (n.imo że uczyła wów czas jur 
lat 50) do Zw iązku Strzeleckiego, 
gdzie z zapałem  d b yw a  ćwiczenia, 
zaś z chw ilą wybuchu wojny addaje 
się pracy d la Legionów  J. P iłsudskie­
go. W a lc zy  rów n ież energiczn i" o  po ­
lityczne praws kob iet i rozw ija  n ie­
strudzoną działalność na polu opieki 
społecznej. M im o w ytężonej prac, 
humor nigdv je j. n ie opuszczał Zaiu«- 
szysta jej p rstać wndsiia pogodę i o- 
tuchę wszędzie, gdzie się pojawiła 
Sylw etkę tej n iezw yk le ) kob iety  na­
kreśli znana prelegentka lwowska p- 
M ichalina G rekow icz dziś O godr 
16.30.

Wojna m iedzy letoreamr 
w  Sieci!*ich

Wczoraj o  godz, 4-e; po po> 
Sąd Apelacyjny w  Warszawie 
przystąpił do rozważeń*- opra­
w y z oskarżenia prywatnego 
dr. Chaime Henryka Bergman >i 
przeeiwKO dr. Stanisławowi 
Bergmanowi. Do rozprawy nie 
do-szło, gdyż z powodu ni^st? - 
wieunictw? głównego świad­
ka —  została ona odroczona.

Dr. Wąsowski został uinaa 
przez Sąd Okr. w  S-odicacii 
winnvm zniesławieniu dr. Berg­
mana i skazany za to na mieniąc 
aresztu i 200 zł. grzywny z za­
wieszeniem wykonani* kary na
2 lata.

Jako redaktorów czasopisma 
„Ziemia Siedlecka — dr. Wą" 
sowski w kilku artykułach pod 
dał surowej krytyce postępowa­
nie dr. Be-gtnars. zwłaszcza 
przy objęciu przezeń stanowis­
ka naczelnego lekarza szpital"1 
żydowskiego w  Siedlcach. To 
posłużyło di B, do wytoczeń® 
procesu, którego epilogu społe­
czeństwo siedleckie oczekuje 7- 
niezwykłem zaueKaw’ eniem.

Z  G I E Ł D Y
O broty średnie, tendencja niejedn 

lita, słaba d la  d ew izy  iii B rukst! 
Banknoty dola row e w  obrotach poz? 
gie łdow ych  —  5.29H. Rubel złotv 
4.60 —  4.62. D olar z ło ty  —  8.96li;  
Gram czystego złota —  5924* M irk i 

. n iem ieckie (ba^knotyl w obrotach p»T 
J watrach  —  192.75. Funt aterL (ban­
knoty) w obrotach pnrw m tych— 25.40,



oc ZECHU
TRAGICZNE DZIEJE, KTÓRE WSTRZĄSNĘŁY CAŁYM ŚWIATEM

Małe ło^eczko dziecięce stało przy ścianie, 
a przy n-iem fotelik, na którym Irena często siadała, 
£dy chciała posiedzieć przy dziecku.

Nagle krzyknęła!

Ujrzała bowiem swego drugiego synka, Stasia, 
•eżącego na ziemi, bladego, jak trup.

—  Stasiu!... Slasienku!!! —  krzyknęła raz je­
szcze rozpaczliwie, opanowana nagłem przeraże­
niem.

Jej przeszywający- jęk rozległ się przejmującem 
echem po całym domu.

Irena podbiegła do dziecka, podniosła je, tuliła 
do łona....

Zapóźno...

Dziecko już zesztywniało... było lodowato 
zimne...

Oczy ma zamknięte. Twarzyczkę spokojną, ale 
bladą, jak kreda. Trochę krwi na ustach.

—  Stasiu!!! Stasieóku!!! —  wołała nieustannie 
Irena, zalewając się łzami żalu i lęku.

Już służba przybiegła .

Usłyszę) i lament dziedziczki.

Pierwsza nadbiegła niańka...

Nerwowo otwierano okna...

Otoczono Irenę, która już traciła przytomność 
z rozpaczy...

Już nie mogła nawet słowa przemówić, tylko 
pokazywała rozpaczliwie na dziecko, które nadal 
tuliła do łona, bełkocąc nieustannie tylko:

—  Stasiu... Stasieńku...

Daremnie...

Był nieżywy ..

Jak się to stało?

Nietrudno się domyśleć.

Musiało być tak...
Dzieciak obudził się w  nocy. N ie mógł, zapew­

ne, spać z niecierpliwości, aby się czem prędzej do­
wiedzieć, czem św. Mikołaj go obdarzy da gwiazd­
kę. Wiedział, że paczka z zabawkami już leży 
w  przyległym pokoju. Postanowił zajrzeć tam ukrad­
kiem i zaraz znów położyć się spać.

Wiedział, że nazajutrz już się i tak dowie, ale 
niecierpliwość zbyt go dręczyła.

Wstał więc z łóżka poeićhutku. Stąpał ostroż­
nie, aby nikogo nie obudzić. Pociemku musiał się 
się o coś poślizgnąć. Przewrócił się. G łową uderzył 
o kant kominka.

Czaszka uszkodzona i po wszystkiem...

W idać nawet uderzenie. Ma teraz jakiś bru­
natny kolor. N iew idka nawet ranka. Wielkości 
dwuzłotówki. A le  to wystarcza...

Irena gubiła się w  domysłach.
Początkowo myślała, że to ktoś umyślnie zabił 

jej dziecko...

I że to może... R/mkiewicz .?

Szybko wszakże rozejrzano się w sytua< ji, 
z której nietmdno było \ /ywniosko w a ć, że to tylko 
tragiczny wypadek, niezawiniony przez nikogo.

Chłopiec padł ofiarą swej ciekawości
Już chociażby dlatego, że przecież nie było na­

wet tam wcale innego wejścia. Ktoby chciał dotrzeć 
do dziecka, musiałby przejść przez sypialnię Hra­
biny Ireny. Zauważyłaby więc.

Słowem, Rymkiewicz, nie mógł tu nic zawinić.

A  jednak... W  pierwszym odruchu bólu i żalu 
na niego właśnie zwaliła pierwsze podejrzenie.

Widziała bowiem w  tej śmierci ooś nadziem ■ 
ekiego, karę zesłaną jej przez Moc Najwyższą.

Tysiące myśli kłębiło się w  jej mózgu, rozsa­
dzając go, niby dynamit.

Pokrywała martwe ciało tysiącem pocamnków,- 
mówiąc sama do siebie:

—  Widocznie jedno z moich dzieci było skazane 
na śmierć. Zdawało się, że Jaś. A le  cudem urato­
wałam go za cenę własnej hańby i grzechu. 1 to by- 
ło złe. Nie wolno było, snać, iść przeciw pr<.e*na- 
czeniu. Ocaliłam dziecko grzechem. Bóg mnie za 
to karze. Widocznie chciał mi zabrać jettne z dzieei- 
Wyznaczył Jasia. Sprzeciwiłam sie W oli W sze :h-» 
potężnej. Zato spada na mnie kara. Tracę Stasiu..

Powtarzała na głos:
—  Tak, tak... To tylko taki może być powótL* 

Nic innego...
Cała służba słuchała jej’ słów w  otępieniu, nie 

wiedząc, co robić, co radzić, jak postępie.
Zbyt wiele wzruszeń, jak na 'eoną, nieszczęsna 

kobietę.

Nerw y nie wytrzymały..!

Padła na fotel, znużona i wyczerpana do ostat­
nich granic.

Zemdlała...

Pierwsza ocknęła się z odrętwienia niańka, bto- 
rąc zwłoki dziecka z rąk matki i kładąc je na ió* 
żeczko.

Matka byłr jeszcze nieprzytomna, gdy nąifle &C 
pokoju wbiegł Jaś w koszulce, wołając zdalekat 4

—  Mamusiu!... (Jo to św. Mikołaj \n tvir rolet, 
nic nam nie przyniósł?

Umilkł nagle, widząc, jak wszyscy obecni w*~ 
bucfinęli płrezem...

DalsZ) ciąg jtfirfL

POŻERACZ SERC KOBIECYCH
Pow ieść-reporta i z tajniKów potw ornej afery w świecie arystokracji

NIE UM IE CAŁOW AĆ...

Zygmunt Przybosz chodził jak wniebowzięty. 
Rauość rozpierała jego serce. Zdawało mu się, że na 
^wiecie istmeje tylko szczęście i piękno. Warszawa 
na przedwiośniu, smutna i szara, wydawała mu się 
jiajpiękniejszem i najweselszem miastem; wszyscy 
Judzie na ulicy uśmiechnięci, smutne dorożkarskie 
konie —  pełnemi sił rumakami.

W  swej wielkiej radości nie umiał też należycie 
Ocenić bierności swej narzeczonej. Zdawało mu się,
2e już zupełnie zapomniała o swej dawnej miłości, że 
już teraz zostanie jego żoną z miłości, choć o kocha­
niu mówił tylko on sam.

Tecia słuchała ze smutnym, melancholijnym 
Uśmiechem. Nie odpowiadała. Starała się być miłą, 
a była tylko posłuszna i wdzięczna za dobroć, któ- 
rą jej okazywano na każdym kroku. Pani Zierska 
Promieniała: patrzyła na córkę z zadowoleniem, pod­
kuwała jej najlepsze kąski, dbała o suknie, by Tecia 
Wyglądała jak najładniej, choć najpiękniejsza suk­
nia nie dodałaby już chyba więcej uroku tej dziew­
czynie, ku której kierowały się oczy wszystkich, 
gdziekolwiek się pokazała.

Doktór Przybosz był również zadowolony. Nie 
Ijszło jednak jego uwagi, że Tecia nie jest tą dawną 
lecią. Stała się milcząca jeszcze bardziej, skryta, 
Uiechętme patrząca \n oczy

Zagadywał ją raz po raz delikatnie i ostrożnie.

-— Jeśli się zdecydowała wyjść za Zygmunta —  
Myślał —  może to i lepiej. Dawna miłość tkwi w  jej 
sercu jak drzazga, ale czas zagoi tę ranę. Z Zygmun- . 
łem będzie szczęśliwa, z tamtym... przeżyłaby za­
pewne tylko krótki szal, który, kto wie, jakby się 
zakończył?!...

Starał się więc tylko wytworzyć wokół Teci 
jdmosferę jak najbardziej przyjazną i miłą, by tern 
1'tw iej zwalczyć resztki smutku i wspomnienia roz­
czarowań, jakie przeżyła.

Dzień ślubu zbliżał się.

Pani Zierska krzątała się koło wyprawy, w  czem 
z całą delikatnością pomagał jej doictór Przybosz. 
Zygmunt prowadził ustawicznie konferencje w  spra- 
"ue mebli i wyszukiwał, czemby tu jeszcze ozdobić 
Prawie zupełnie gotowe mieszkanie

Tecia na wszystkie jego pytania, czy jej się po­
doba, ten lub inny sprzęt, odpowiadała potakująco. 
Hamowała czasem tylko rozrzutność narzeczonego, 
ale on natychmiast tłumaczył:

—  Przecież to będzie nasze gniazdko!...

I  w  uniesieniu radości chwytał wpół dziewczy­
nę, tulił ją do siebie i całował puszyste włosy, aksa­
mitnej gładkości poMczki, czasem dotknął jej ust, ale 
Tecia, choć się nie broniła, nie odppwiadeła na jego 
żarliwe pocałunki.

—  Muszę cię nauczyć całować! —  mówił w te­
dy napoły żartem, napoły z wymówką Zygmunt.

Pojednawczo głaskała ,ego rękę i starała się 
zwrócić jego uwagę na co innego. Starała się sama 
o tem nie myśleć, że... nie umie całować.

Łapała się wtedy na wspomnieniu innych poca­
łunków, iakże gorących, jakże zapamiętałych, aż do 
bólu, rozkosznych!...

—  I grzesznych —  dopowiadała sobie w  myśli.

Otrząsała się jak z czegoś brudnego i złego. 
Uwierzyła wreszcie matce, że miłość Nodershiege 
była piekielna, a miłość Zygmunta jest czysta, uczci­
wa, święta, prowadząca do ołtarza, a w ięc prawdzi­
wa Tamto to szał, który nie wahał się w  parę minut 
cielą,, który nie wahał się w  parę minut po jej po­
całunkach całować i pieścić inną kobietę...

Wolałaby odsunąć iesżcze datę ślubu. Czułaby 
się wtedy godniejsza stanąć przed ołtarzem.

Zygmunt ani słuchać o tem nie chciał.

—  Nie nie, nie! — wołał. —  N- -'szyśtko się 
zgodzę tylko nie na odłożenie ślub? ,omyśl, Ter 
ciuchna, —  mówił oroszącym tonem — Bedziemy 
już wtedy razem. Dlaczego chcesz odkładać tę chwi­
lę, której doczekać się nie mogę?... Nie kochasz już

u m m m m m m m m m m m m m m m m m m m tm

Jutro dalszy ciąg

sen«aevinej powieści p. I 

„K R Z Y K  W  NOCY

tamtego, powiedziałaś mi to wyraźnie. Jeszcze ni* 
możesz o nim zapomnieć?...

—  Nie, nie!... N ie to! A le  jeszcze nie przyszłam 
do siebie po tych wszystkich przejściach —  tłumi .* 
czyła.

—  Zaczniemy oboje nowe życie!... Ten. prędzej 
zapomnisz!... Przecież luoisz mnie? Prawda? M u *  
to wystarcz?!... Nie sprawiaj mi tej przykrości.

I  Tecia zgadzała się.

W idywali się ba-dzo często. A lbo Zygmunt prze* 
siadywał w ich mieszkanku całemi godzinami, albo 
obie panie Zierskie składały parugoozinną Wizytę 
W mieszkaniu doktora, gdzie było tale przytulnie, za­
cisznie, miło.

Zygmunt z Tecią siadywali w  jakimś kąciku. 
Ou tui l ją do siebie i tak trwali godzinami, w mil­
czeniu, w bezruchu. Czasem tylko nachylił się, by 
musnąć ustami dłoń dziewczyny, czasem dotkną* 
wargami jej puszystych włosów.

—  Czego tak siedzicie ni me, ni be? —  żarto­
wał doktór.

—  Tak nam dobize —  mówił Zygmunt, a Tecia 
potakiwała głową.

—  A  jak wam doorze, tc siedźcie —  odpowia­
dał doktór i szedł do pani Zierskiej, słuchając jej 
niekończących się opowieści o przeszłości jej męża 
dzieciństwie Teci, która była zawsze śiłcznem 
dzieckiem i nad wiek rozwiniętem.

Doktór słuchał, nasem  sam poddawał patp 
Zierskiej jeden z jej ulubionych tematów i pogrążał 
się we wiasnycb myślach, słuchając jednak na tyle 
uważnie, by w każdej ch ,vili móc a sensem odpowie­
dzieć na pytanie pani Zierskiej. Pytania te jednak 
padały niezmiernie rzadko.

Rano Tecia była zwykle sama Uważała te chwi­
le za najmilsze dla siebie Mogła siedzieć i rozmy­
ślać [ie :muszana do niczego, nawet do uśmieenu. 
Pani Zierska wychodziła na miasto ze służącą, a Te- 
Cio powoli ubierałs się, oczekt\ąc wizyty Zygmunta.

Pewnego dnia ktoś zadzwonił h  drzwi. Tecia 
otv orzyła i ujrzała zdumiona młodą, piękną, o c~ 
koladnwej cerze pania

D . c , t



Su  6 O ST A T N IE  W IA D O M O ŚC I

Już skazał sie 
zeszyt 44 P O R W A N A

W  N O C  P O Ś L U B N Ą
Dzieje miłości I cierpienia n i e w i n n y c h  s©r° 

Do nabycia we wszystkich kioskach krakowskich
C en a  20 gr.__________Zcgzyt 1 B E ZPŁA T N IE

Zjazd okręgowy POW
W  K rak o w ie  odbył się onegdaj i j a id  

p rezesów  i delejjatów P o lsk ie j  O rgan i­
zacji W o jskow e j z tereDU wo jewództw a 
krakowskiego .  W  obradach —  którym 
przew odn iczy !  p rezes  okręgu W ładys ­
ław Skąpski —  wz ię l i  u d z ia ł : p r z e d ­
staw icie l  zarządu g łów n ego  prof.  Ful- 
myka z W ars za w y  oraz  40 przedstaw i­
c ieli  19 kół i p laaow ek  P O W .  P o  z ło ­
żeniu sprawozdań p rze z  p os zc ze gó l ­
nych de lega tów  uchwalono przez ak la­
mację absolutorjum, następnie zebrani 
postanow il i  wysłać depesze  hołdowni 
cze do p- P rezyden ta  R ip l i t e j ,  marsz 
Józe fa  P iłsudskiego oraz ministra Koś-  
c ia łkow sk iege  ip o w o d  u uchwalenia no­
wej koastytucji .

Zwycięsko zakończony 
strajk cholewkarzy
W czoraj został w Krakow ie 

zakończony strajk robotników 
cholewkarskich.

Robotnicy uzyskali 30 proc. 
podwyżki. Została również za­
warta umowa zbiorowa.

Wybór prezydjum Izby 
przemysłowo-handlowej 

w Krakowie
Onugdaj odbyło się konsty­

tuujące posiedzenie nowo wybra­
nej izby Przem ysłowo-Handlo­
wej w Krakowie. Obrady zagaił 
naczelnik wydziału przemysło­
wego W ojewództwa inż. Ham- 
pel, poczem przewodnictwo objął 
z tytułu starszeństwa radca S. 
Schachter, zarządzając koopta- 
cję czterech radców. Koopto- 
wani zostali: inż. Leon Ska-
rzeński, Adam Szaraki, radca 
Bertold W einsberg i dr. K a z i­
mierz Harhat-Załuski.

Po kooptacji przystąpiono do 
wyboru prezydjum Izby. P rezy­
dentem wybrany został poseł 
inż. Jan Brzozowski, w iceprezy­
dentem z sekcji przemysłowej 
inż. Leon Skarzcński, zaś wice­
prezydentem z sekcji handlowej 
dr. Jan Kuhn.

Kadużjcia kasjerki magistralo
Przed sądem okr. karnym w 

Krakowie zasiadła wczoraj na ła­
wie oskarżonych 46-letnia ka­
sjerka magistratu w Jordanowie 
Ludwika Pitalówna oskarżona 
o zdefraudowanie z kasy magi­
strackiej około 11.000 zł.

Rozprawę odroczono celem 
przesłuchania świadków.

( I l r j ł i  p r z e s y ć ;  przeipoliejg
Znany złodziej na terenie kra­

kowskim Eugeniusz Dębski,ska­
zany został za różne przestęp­
stwa na karę 2 i pół roku c. 
więzienia.

Przed jego aresztowaniem u- 
krywała go w dn. 22 sierpnia 
ub. r. 28-letnia robotnica z Ła ­
giewnik Franciszka Starostka.

Krytycznego dnia przyszła po­
licja do jej mieszkania celem  
aresztowania Dębskiego. Sta­
rostka mieszkania nie otworzyła 
lecz wypuściła Dębskiego oknem 
utrudniając policji pościg.

Za ten czyn stanęła wczoraj 
Starostka przed sędzią dr. Za- 
lipskim i osk. publ. prok. dr. 
Jarosińskim.

Rozprawę odroczono.

K R O N I K A  K R A K O W A
Proces urzędników Urzędu Hipotecznego

W  krakowskim sądzie okr. 1 zrywanie zużytych znaczków I był o oszczerstwo rzucone na 
karnym odbywała się dwudnio- ’ pocztowych i ponowne ich uży- ówczesnego kierownika Urzędu
wa rozprawa przeciwko urzęd­
nikom krakowskiego urzędu hi- 
potecz. Janickiemu i Mikulskie­
mu oskarżonym o nadużycia po­
legające na ponownem używaniu 
skasowanych znaczków stemplo­
wych-

Akt oskarżenia zarzuca im 
nadużycie władzy, a mianowicie

wanie w celu osiągnięcia ko- H ipotecznego dyr. Mazurskiego.
rzyści materjalnej. Ogółem  w y­
kryto w krak. Urzędzie hipo­
tecznym 78 aktów, z których 
„zn iknęły" skasowane już znacz­
ki sądowe, oraz 20 aktów, któ­
re zaopatrzone zostały w znacz­
ki zużyte. wotują s. s. Horski i Restorff. J n,e rzy  T e x a »u “ .

Ponadto Janicki oskarżony Osk. prok. dr. Boryczko.

Po przeprowadzonej rozpra­
wie sąd skazał osk. Janickiego 
na 6 tygodni aresztuza oszczer­
stwo 7 zawieszeniem na 4 lata. Mi­
kulski został uwolniony.

Rozprawie przew. dr. Stuhr,
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16 paserów na ławie oskarżonych
Radjo

Sąd okręgowy karny w K ra­
kowie rozpatrywał wczoraj spra­
wę 23-letniego Arona Kleina, 
false Fasłowskiegc szklarza ipo - 
kostnika, bez zamieszkania i sta­
łego miejsca pobytu.

Razem z Kleinem zasiedli na 
ławie oskarżonych Henryk W olf 
Schagrun, lat 23, pomocnik han­
dlowy, zamieszkały przy ul. 
W ilga 16, Samuel blutzer false 
Rotter, lat 24, pom. ślusarski, 
zamieszkały przy ul. Skawińskiej

13, oraz Bernard Goldwasser, 
lat 22, pomocnik handlowy, za­
mieszkały przy ul. W ilga 16.

Prócz tych głównych oskar­
żonych zasiadło jeszcze 12 os­
karżonych o paserstwo.
S^Cała ta szajka, na której czele 
stał osk. Klein, znany złodziej, 
który środki na utrzymanie czer­
pał z kradzieży, dokonała swego 
czasu szeregu różnych kradzieży 
na terenie Krakowa i Zakopa­
nego w r. 1933 narażając sze­

reg  osób na kilkanaście tys . zł.
Sąd po przeprowadzonej roz­

prawie skazał osk. Kleina na 3 
i pół roku c. więzienia, Blutzera 
i Goldwassera do 10 miesięcy 
c. więz. zaś sprawę Szagruna wy­
łączono. Resztę osk. o paser­
stwo sąd skazał od 2 do 10 m. 
ciężkiego więzienia. Bronił adw. 
dr. Schechter, Schreiber i P ie ­
szo wski.

Rozprawie przew . s. o dr. 
Wasilewski osk. d r. Dulęba.

Bestjalski czyn kamienicznika
Dom przy zbiegu ulic 1-go 

Maja i Ostrogórskiej w Sosno­
wcu był widownią ktwawego 
zajścia, którego bohaterem był 
właściciel tej posesji, W ojciech 
Janasik. Do Janasika zgłosiła 
się Marja Ambrozik chcąc wy­
nająć mieszkanie.

Ponieważ mieszkania wolnego 
Janasik nie miał, obiecał kobie­
cie dostarczyć je w najbliższym 
czasie, zażądał jednak zadatku.

Gdy po upływie kilku mie­
sięcy Ambrozikowa mieszkania 
nie otrzymała, zwróciła się do 
Janasika, o zwrot zadatku. W te-

Nożem zabił towarzysza
Mielec został wstrząśnięty 

przed dwoma miesiącami ohyd­
ną zbrodnią, popełnioną przez 
robotnika W alentego Michal­
skiego, który nożem masarskim 
zabił na rynku swego towarzy­
sza Stanisława Marca. Michalski 
krytycznego dnia wraz z Marcem

pracował u kupca Naftalego Fen- 
stera, przyczem na tle podziału 
zarobku przyszło między nimi 
do kłótni, która zakończyła się 
tragicznie.

W  wyniku przeprowadzonej 
rozprawy Michalski został wczo­
raj skazany na 2 lata więzienia.

Tragedja trójkąta małżeńskiego
Dudar Mikołaj z W ierzbowic 

ad Trembowla od dłuższego już 
czasu podejrzewał swą żonę Na- 
talję o utrzymywanie stosunków 
miłosnych z Dobrowackim Mi­

chałem. Chcąc zemścić się na 
rywalu, uderzył go kołem dwa 
razy po głow ie tak silnie, że 
ofiara wskutek odniesionych tan 
zmarła.

Dłutem zabił teściową
W ieś Małaszówce p. Tarno­

pol była onegaj widownią okrop­
nej tragedji rodzinnej. Łukasie- 
wicz Paweł, żywiąc w ielką nie­
nawiść do swojej teściowej T eo ­
dozji Perejma, postanowił ją za-

Okropny wypadek 
posterunkowego

Patrolujący na terenie dzikich 
szybów w Lipinach posterunko­
wy Cygan, wskutek ciemności 
wpadł do jednego r  szybików 
14-metrowej głębokości, dozna­
jąc złamania lewej nogi. W  sta­
nie ciężkim przewieziono go do 
szpitala w Chorzowie.

bić. Wczoraj, gdy Teodozja, nie 
przeczuwając niczego, krzątała 
się po swojem mieszkaniu —  na­
padł na nią Łukasiewicz i za­
dawszy jej kilka pchnięć dłu­
tem, zabił ją na miejscu.

Aresztowania
Policja krakowska aresztowała 

Pinczera Jana, lat 23, tragarza,, 
zam. w Kobierzynie, za współ­
udział w kradzieży, oraz Baran 
Marję, lat 49 dozorczynię domu 
przy ul. Krakowskiej 24, za kup­
no rzeczy pochodzących z kra­
dzieży wart. 1.000 zł. dokona­
nej w dniu 2 7 IX. 1934 z miesz­
kania na szkodę Szteif Balbiny 
przy pl. W olnica 11.____________

dy Janasik chwycił drąg i po­
bił nieludzko kobietę łamiąc 
jej rękę.

Epilog tego zajścia rozegrał 
się przed sądem, który krew­
kiemu gospodarzowi wymierzył 
karę dwa i pół roku więzienia.

Zjadacz ludzkich uszu
Stanisław Biernarcik, piekarz 

z Żubrzy pobiwszy się z sąsia­
dem Władysławem Zarzeką, w 
pewnym momencie od gryz ł mu 
część małżowiny usznej.

Za ten czyn został Bierniacik 
przez sąd lwowski skazany na 
8 miesięcy więzienia.

Samobójstwo po stracie 
narzeczonego

W  Kamionce pow. Repczyce 
popełniła samobójstwo przez po­
wieszenie się 23-letnia Stefanja 
Suchówna, córka gospodarza.

Przyczyną rozpaczliwego kro­
ku była utrata narzeczonego.

Własną żonę zmuszał 
do nierządu

Na mocy decyzyj sędziego 
śledczego w Warszawie oddany 
został pod dozór policji niejaki 
Władysław Włodarczyk.

Oskarżony on jest o to, że 
własną żonę zmuszał do upra­
wiania nierządu i z proceduru 
tego czerpał zyski.

Zabił szwagra
W asyl Medwid z Budzanowa 

oddawna żyw ił nienawiść do 
szwagra swego Szymona Moska­
lika na tle niesnasek rodzinnych.

Onegdaj napadł na niego i 
zadając mu kilka ciosów zabił 
go na miejscu.

K ra k ó w  G. 8.00 Transm. z War** ' 
12.00 Hajnał 12.03 Transm. z W»rS* '  
13.45 K oncer t  16.30 Traaam. ze  L^°*  
wa 17.00 O d czy t  pt. „ P o d s ta w y  wi«d*J 
w spó łczesne j"  17.15 TraDsm. I  W ar** '  
i Torunia 18.3u Skrzynka 'techni**®* 
18.40 W iadom ośc i  b ieżące 18.45 Płyb
19.15 Poradnik  turystyczny 19.25 ^ ’a” 
dnmości sportowe 19.30 T r .  z War** '  
20.55 D z ienn ik  w ieczorny 22.00 KonC*f ‘
22.15 Transm. z W a is z .

Nocny dyżur aptek
A p tek a  pod  Bia łym O rłem  

—B 4 5 , Ł obzow ska  6, pod sw. Kin?* 
G rzegó rz eck a  9. pod Z ło tym  L * * 1® 
D ługa 4, pod Murzynem KrakoW*^*
19.

P od gó rz e  pod O patrznośc ią  B ród*1® 
sk ie go  1.

Nocny dyżnr lekarzy
Dr. Bóhmerwałd Zofja Długa 41. 

Gradzińsk i A d am  T tarow iś lna  20. 
N o w a k  T ad eu sz  Józe f i tów  21. Dr. SU* 
b e rg e r  Stefanja Starowiślna 41.

Niedozwalooe zabiegi a u r t i
Pod zarzutem dokonania ni®' 

dozwolonego zabiegu stanęł* 
wczoraj przed sądem okręg0' 
wym w Krakowie, któremu prZf  
wodniczył sso. Ostręga, poło** 
na Helena Bogutowa.

Po wysłuchaniu parere P rIj 
Grudzewskiego, prokurator c0«* 
oskarżenie.

Sąd wydał wyrok uwalniają^ 
Bogutową od odpowiedzialność*'

Rzeźnlk przed sądeU*
Przed sędzią dr. Zalipskiw 1 

osk. publ. di. Jarosińskim w 
dzie okręgowym karnym w Kr?*
kowie zasiadł wczoraj na łaWie

oskarżonych Anton i GarusińS** 
rzeżnik z Rakowic.

Garusióski był oskarżony 0 
to, że dnia 8 listopada ub. to **  
przyszedł do sklepu Pająkowej 
przy ul. W ieczystej, wywoł* 
awanturę, podczas której obr*‘ 
ził publicznie p. Prezydeflj* 
Rzplitej oraz Marszałka JóZe** 
Piłsudskiego.

Celem przesłuchania świadkó^ 
rozprawę odroczono.

Małżonkowie skazani ** 
znieważenie policjanta

Przed sądem okręgowym ksr* 
nym w Krakowie przed sedzM 
dr. Zalipskim i osk. publ ° r 
Jarosińskim, zasiedli na 
oskarżonych Jan Biliński 
z Borku Fałęckiego oraz je^  
żona oskarżeni o zniewagę  ̂
dniu 7 czerwca 1934 r. Pos 
runkowego który chciał go * 
trzymać gdy jechał na ro *  
rze bez tabliczki.

Sąd skaza) Bilińskiego i Je* .  
żonę po 4 mies. aresztu W *  
szając karę na 4 lata.

Bronił adw. dr. Lamens00 
f ówna.
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Odpowl ■ Jiialay Rudaktur I Wydawca Alfred Kwiatkuwakl

pół itruay 500 zł. , wiersz mes. 50 yr. -bat 15 yr ta
Drukarula „Monopu!., Kraków Na Gródku 2. Tuiufoa Nr.


